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PRZEMYSŁOWO-HANDLOWA
i UOMl'Oll t l ll  iCt

C z a s o p i s m o  i I l u s t r o w a n e  fd l a  w s z y s t k i c h  m i ł u j ą c y c h  s w o j s k i  h a n d e l ,  p r z e m y s ł  
i g o s p o d a r n o ś ć  c h r z e ś c i j a ń s k a .  — W y c h o d z i  w e  L w o w i e  co  I .  1 r o z s y ł a  s i e  n a  

p r z e m i a n  z  „ N o w y m  F a u n e m "  1 .  i 1 5 .  k a ź d e g - o  m i e s i ą c u .

„Krajowego Tow. Kupców i Przemysłowców" —  „Tow. Kupców i Młodzieży handlowej 
we Lwowie" i Tow. „Wzajemna pomoc drobnych kupców chrzęść, w Galicyi". 
- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  Mr S (

Administracja „Dźwigni" X' A * Lf> V.
Lwów. —

Redakcya Lwów, ul. Jagiellońska L. 17.
wraz z „Faunem" Rynek, L. 9.

W ydaw ca i odpow iedzialny redak to r Z ygm unt Korosteński.

z  F a u n e m
S - t y .  J

Marzec.

P re n u m e ra ta  „D ź w ig n i11 w ra z  z „F aunem " w y n o s i z p rz e s y łk a :
W Austro-W ggrzeeh rocznie 3 z ł.; półrocznie 3 koron 20 halerzy. 
Kw artalnie 1 korona 70 halerzy. — W Niemczech 6 marek na rok. 

w R osji 3 rs. we F ra n c ji  6 fr.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE A D M IN IS TR A C YA .
W arunki ogłoszeń podane są w każdym numerze po końcu tekstu. 

Treść numeru przy końcu tekstu. — Nr. pojedynczy. 15 ct. pocztą 17.

W spierajmy ch rześc ija ń sk i  handel i p rzem y s ł!  —  K u p u jm y  ty lk o  u  C hrześcijan!

Na kwiecień
pizygotowuje zarówno „Dźwignia" jakoteż „Nowy F aun" dla 
Szanownych Prenumeratorów miłą niespodziankę.

Numery kwietniowe tj. N r. „Dźwigni" z Igo i Nr. 
„Fauna" z 15go kwietnia prześlemy wyłącznie tylko tym 
Szanownym Prenumeratorom, którzy nie są nam winni na- 
leżytości za Iszy kw artał.

Szanownych zaś „prenumeratorów zalegających z przed­
p ła tą" t. j. tych, którzy „Dźwignię" i „Fauna" odbierają — 
ale nawet za Iszy kw arta ł prenumeraty nam jeszcze nie 
nadesłali, upraszamy uprzejmie, aby o ile możności jak naj­
rychlej to uczynili, gdyż w razie nienadesłania nam przynaj­
mniej tych 85 centów (1 k. 70 h ) za pierwszy kw artał 
b ę d z i e m y  z m u s z e n i  wstrzymać przesyłkę kwietnio­
wych numerów, a nadto będziemy musieli przesłać im karty 
korespondencyjne z rachunkami na dłużną kwotę 85 ct. (1 k. 
70 h ) opiewającymi.

Żywimy jednak szczerą nadzieję, iż do tego nie przyj­
dzie, gdyż przekonani jesteśmy, że Szanowni P. t. odbiorcy, 
którzy zatrzymywali przesyłane im num ery ,' zechcą też tę 
marną kwotę 85 centów za ubiegający kw artał niezwłocznie 
nam nadesłać.

Dotychczas pocieszaliśmy się w braku pieniędzy tem, że : 
jak  zwyczajnie w karnawale 
każdy sypie grosz na bale ;
ale w poście, gdy w zapale zabawowym już ostygnie, 
bardzo chgtnie i bez ale koroneezkg da na „Dżwignig". 

Jakoż istotnie sama „Dźwignia" kosztuje tylko 1 koronę 
kw arta ln ie ; sam „Faun" również tylko 1 koronę; zaś oba 
pisma, prenumerowane razem, kosztują tylko 1 koronę i 70 
halerzy czyli 85 centów. —  Czyż może być tan ie j? !...

Dowiadujemy się, że „Faun" ginie gdzieś w drodze. —  
Ktoby nieotrzymał —  raczy reklam ow ać, t. j. donieść 
nam o tem, a prześlemy na nowo nowy numer i poczy­
nimy odpowiedne kroki, aby nasi n ie  Krzy­
wdzono l

W krótce zaczniemy podawać illustrowane sprawozdania 
ze światowej wystawy Faryskiej, pisane przez życzliwego 
nam rodaka, bawiącego w Paryżu.

Przez k ilk a  dni w zeszłym  m iesiącu m ie liśm y  spo­
sobność oglądać we L w ow ie przedm io ty , przeznaczone do

galicy jsk iego  pa­
w ilonu w y staw y  
p ary sk ie j.

P oniew aż opis 
galicy jsk iego  od­
działu , a raczej k ą ­
cika w y sta w y  pa­
ry sk ie j, podam y 
w  korespondencyi 
naszego p ary sk ie ­
go w spółpraco­
w n ik a  —  ogran i­
czam y się tu  ty lko  
do zaznaczenia, że 
nasz s ty l  zako­
p iańsk i, którego 
g łó w n y m  p iaśtu - 
nem  je s t  obecnie 
w yobrażony  tu  fo­
tograficznie zasłu ­
żony k ie ro w n ik  

zakopiańsk iej 
szkoły p rzem ysło ­
w ej p. FAgar Ko- 
wkts — zajm ie

w  g a licy jsk im  cddziale pary sk ie j w y s ta w y  poczestne 
m ie jsce  i podobać się będzie, m im o pom niejszych wad.
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dostawiając krytyczną ocenę na późoiej, zaznaczamy, 
że zasługa w urządzeniu tego pawilonu przypada w udziale 
Członkom kom itetu, a w szczególności znanemu z pracy 
na polu szkolnictwa przemysłowego p. J . N . Frankem u.

K om itet uczynił wszystko, co do niego należało; 
dziwić się jednak wypada apatyi obyw atelstw a polskiego, 
że n ik t nie zajął się tem , aby na wystawie paryskiej 
przedstawić choćby kilka wynalazków polskich, zwłaszcza 
że wynalazców polskich, znanych też naszej redakcyi, są 
całe setki....

N ik t się tem  nie zajął, bo wynalazcy polscy są 
ubodzy — a w łonie bogatszych rodaków brak czynnego
patryotyzm n; chociaż tak wiele mają sentym entalności.....

Słowa to gorżkie, ale praw dziw e; daj Boże jednak, 
aby w krótce stały  się nieprawdziwemi, aby w całym  na­
rodzie zakw itł bujnem  kwieciem |w trjo ty zm  czynu! — 
Daj Boże, aby, gdy za ćwierć wieku znów jaką w ielką 
urządzą wystawę —  można było pow iedzieć: 0  patrzcie, 
co to naród Polski zdziałał przez la t 25, dzięki połączonym 
siłom magnatów, szlachty, mieszczan, rolników, urzędni­
ków i literatów  swoich!....

P odbój G a lic y  i przez
kartele.

Drożyzna wyrobów przem ysłowych w kraju rolni­
czym, zmuszonym do sprowadzania tych wyrobów od obcych, 
je s t zwłaszcza przy niekorzystnych warunkach odbytu 
produktów rolnych —  prawdziwą klęską.

To też podbojem naszego kraju możnaby nazwać 
zamachy kartelowców wiedeńskich — w znacznej części 
Żydów —  mające na celu podwyżkę cen.

Oto w ciągu sześciu zaledwie pierw szych dni lutego 
powstało w W iedniu aż 15 karteli ku podwyższeniu cen 
towarów — i tak:

- 1. lutego: Zgromadzenie fabrykantów grubego papieru
(Patent-PacJcpapier) uchwala podwyższenie o 5 procent.

1 lutego: Walcowanie cynku w Austryi i Węgrzech 
podwyższają ceny blacliy cynkowej o 4 korony na 100 klgr.

1. lutego: Kartel producentów nafty podwyższa cenę 
raflnady o 1 koronę na 100 klgr. Przed kartelem galicyjską 
naftę notowano 14 do 15. zł., obecnie 40 do 41 koron.

1. lutego: Walcowanie blachy żelaznej podwyższają cenę 
o 1 koronę na 100 klgr.

1. lutego: Gisernie żelaza podwyższają cenę tak zwa­
nego „Commerzguss“ o 1 kor. na 100 klgr.

1. lutego: Fabrykanci świec podwyższają cenę o 4 kor. 
lin. 100 półkilogramowych pakietach.

1. lutego: Fabrykanci mydła podwyższają cenę mydła 
Zwyczajnego o 4 korony na 100 klgr.

2 . lutego : Cerczyna idzie w górę o 12 koron na 100 klgr.
2. lutego: Fabrykanci kwasu karbolowego podwyższają

cenę o 100, mówię sto procent.
2. lutego: Garbarnie podwyższają ceny odpadków

skórnych (Abfalleder) o 5 do 8 koron za 50 klgr.
3. lutego: Fabrykanci bielizny i konfekcyi płóciennej 

podwyższają cenę o 90 procent.
3. lutego: Fabrykanci kleju podnoszą cenę o 2 koron 

na 100 klgr.
4. lutego : Fabrykapci płótna w Cwitawie uchwalają zmianę 

warunków sprzedaży, eo równa się znacznemu podwyższeniu 
ceny; w ślad za nimi idą fabrykanci tejże gałęzi w innych 
okolicach.

5. lutego: Węgierscy fabrykanci spirytusu tworzą kartel 
dla sprzedaży swego produktu po wyższych cenach.

6 . lutego: Fabrykanci lepszych gatunków papieru (F ein-  
papier), którzy przed kilku tygodniami podnieśli ceny o 5 pro­
cent, podnoszą je o dalsze 3 procent.

Oto, czem nas trak tu ją  w ytw órcy z krajów przem y­
słowych — a ty  Galicyo biedna bez przem ysłu, bez silnie 
zorganizowanego handlu chrześcijańskiego p vodami rolni- 
czemi — p ła ć ! —  p ła ć ; choć za swoje zboże dostajesz 
tylko m arne ochłapy grosza, gdyż większość pochłaniają 
międzynarodowi żydowscy pośrednicy! — płać — choć 
bieda doskwiera.

Zaiste czas już najwyższy ocknąć się, c z a s  p o m y ­
ś l e ć  o r o z w i n i ę c i u  w ł a s n e g o  p r z e m y s ł u ,  
tudzież o zorganizowaniu c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  h a n ­
d l u  p ł o d a m i  r o l n i c z e m i !

Artystyczne malowanie na ścianach
i jego sposoby .

N ajpew niejszym  sposobem  utrw alania barw  obrazu 
na ścianach, je s t t. z w. m alowanie al fresco, t  j. m alo­
wanie na m okrej jeszcze zapraw ie w apiennej i to  ta - 
kiem i barw ikam i, k tó re  łączą się z w apnem  bez zm iany 
barw . —  S p o só b  ten  je s t jed n ak  bardzo trudny , gdyż 
nie dozw ala żadnych  popraw ek  i daje nie wiele g ry  barw  
ze względu, iż da się tu  użyć ty lko  niewielka ilość b a r­
wików.

T o  też obm yślono wiele innych mniej lub więcej 
p rak ty czn y ch  sposobów  arty sty czn eg o  m alow ania ścian 
i ta k  :

1. Sposób m alow ania temperą  t. j. m ieszaniną octu, 
żó łtka  i pokostu  z odpow iednim i barw ikam i. —  P rzy  
malowaniu p o trzeb a  w praw y, gdyż k o lo ry  po w yschnię­
ciu jaśnieją.

2 . Sposób m alow ania kazeiną  t. j. rozczynem  sera 
z m lekiem  wapiennem . Nie k ry je  on ta k  dobrze, jak  
poprzedni, ale je s t nadzw yczaj trw ały , gdyż kazeina tw o­
rzy rodzaj kitu, znanego kam ieniarzom .

3 . M alowanie mineralne  K eim a, po legające  na uży­
waniu rozpylonego  rozczynu szkła w odnego.

4  M alowanie olejne, nie bardzo  na ściany odpo- 
w iedne z pow odu odbijan ia św iatła .

5 . Sposób m alow ania woskowy po lega na użyciu 
farb olejnych, ale z silną dom ieszką wosku. —  Z apo­
biega lśnieniu się ścian, ale na gorąco  jest n ietrw ały .

6 . S posób terpentynowy , używ any w Anglii, gdzie 
go w ynaleziono »spirit fresco« po lega  na m alowaniu 
takiem i barw ikam i jak  w farbach  olejnych, ale rozpu­
szczonym i nie w oleju, lecz w rozczynie żyw icy elemi, 
b iałego wosku , kopalu  i odpow iedniej ilości te rp e n ty ­
ny. — Sposób  ten  bardzo  p rak ty czn y  p o d an y  je s t 
w dziele A ndsley a  »D ecorative W andm alerei des M ittel- 
alte rs« .

D ekorow anie ścian a rty s ty czn e  odbyw ać się też 
m oże przez nalepianie na ściany  obrazów , w ykonanych 
pop rzedn io  w pracow niach. Sposób  te n  w edług p. F ryd. 
Lachnera  (Czasop. techn.) je s t mniej trw ały  i harm o­
nijny, co uznać miał już w wieku X V III . Tippolo, a r ty s ta  
o »nadzwyczaj sub telnym  zm yśle dekoracyjnym «. S ą­
dzim y jed n ak , że wiele zależy tu  od techn ik i nalepiania, 
czyli od sposobu  o tapetow an ia  ścian p racam i a rty stó w . 
T apetow anie  to  w ym aga o w iele w ięcej trudu , niż ta -



petow anie szablonow ym i wzorami, gdzie w obec jedno- 
stajności m otyw ów  nie zaciera  się harm onia i daje 
się łatw o w dzięk d ek o racy jn y  uzyskać. — N ależy  to  
jednak , zarówno jak  szablonow e m alarstw o ścienne, do 
przem ysłu  a rty s ty czn eg o ; sposoby  zaś malowania, po wyż 
opisane, odnoszą się do m alarstw a dekoracy jnego .

B ardzo dobrze m ogą się też łączyć i harm onizo­
w ać ze sobą: szablonow a ro b o ta  p rzem ysłow o-artystyczna , 
w ykonana przez przem ysłow ca, z d ek o racy ą , w ykonaną 
przez a r ty s tę  m alarza, n. p. śc iany  szablonow e, a sufit 
a r ty s ty czn y  i t. p.

W zajem ne uzupełnianie się je s t tu  naw et często 
w skazane w obec popu laryzacy i sztuki i w obec cyw ili­
zacyjnej a uszlachetniającej m isyi, ,k tó ra  je s t zadaniem  
sztuk pięknych.

Malarz bez rąk.
W  dniu 5. lu tego b. r. zm arł w Belgii w A ntw erp ii 

m alarz Karol Felu, człowiek, w k tó ry m  ogólny podziw  
budziło zarówno zamiłowanie dla sztuki, jak o też  nie­
zm ordow ana w ytrw ałpść.

U rodził się on w roku 1830 kaleką  bez rąk , mimo 
teg o  kalectw a jed n ak  b y s try m  um ysłem  pow odow any, 
nauczył się używ ać nóg zam iast rąk  i mimo n iew ygody  
z tem  połączonej, począł się ćwiczyć w rysow aniu no­
gami.

Z czasem  przez usilną, a w ytrw ałą p racę  i zam i­
łowanie w odtw arzaniu p ięknych kształtów  doszedł do 
tak iej w praw y, że w roku 1859 p rzy ję to  go do szkoły 
sztuk p ięknych w A ntw erpii.

Po ukończeniu te j szkoły  — pośw ięcił się m alarstw u 
p o rtre to w em u ; a pracow nię oryginalnego p o rtrec is ty , 
dzierżącego w palcach  jednej nogi pa le tę , a w palcach  
drugiej pędzel — odwiedzali liczni goście, a rty śc i i p o ­
dróżnicy.

N iew ygodnie, na niskim krzesełku, z nogam i pod- 
niesionemi w gó rę  ku sztaludze, • pracow ał K aro l Felu 
cierpliw ie, a w p ra c y  jeg o  znać było ożywcze poczucie 
piękna.

N ogam i w braku  rąk  posługiw ała się też  sw ojego 
czasu szw ajcarska m alarka  panna Aimee R apin  w G e­
newie, tudzież m alarz francuski Jean de Heran.

K alecy  ci złożyli tem  dow ód, do czego człowiek 
naw et p rzy  słabych  siłach dojść może, g d y  pracu je  
w y t r w a l e  a 'um ie ję tn ie .

K aleką  tak że  je s t nasz n a r ó d  P o l s k i  a zwłaszcza 
w G alicyi —  kaleką, bo b rak  mu ty c h  rąk  dzielnych, 
k tó re  pow stają  tam , gdzie postępu je  rozwój przem ysłu.

K alecy  je s te śm y  — ale czyż m am y zaniechać 
p ra c y  nad rozw ojem  przem ysłu? —  Owszem  w eźm y się 
do niej z całych  sił, po p iera jm y  w ytrw ale wszelkim i 
godziw ym i środkam i rozwój przem ysłu  i handlu polskiego, 
a w ytw orzym y mimo pew nych braków  tę  dzielność, 
k tó ra  nam  jest niezbędną do u trzym ania naszego by tu  
narodow ego i zapewnienia lepszej przyszłości.

D o p racy ! razem  do p racy  — ale d o  p r a c y  
w y t r w a ł e j  a u m ie j ę tn e j ! . . .

l l o x  w  6 j
Stowarzyszenia kupców 

i m łod z ieży  handlow ej w e  L w ow ie
postępu je  pew nym  i w ytrw ałym  krokiem , dzięki energii 
W ydziału i D yrekeyi,

W ażnym  m om entem  w rozwoju T ow arzystw a jest 
niew ątpliw ie uchw ała osta tn iego  W alnego  Zgrom adzenia 
z dnia 9 lu tego, ab y  p rzy  T ow arzystw ie założoną została

Zarejestrowana kasa zapomogowa.
S ta tu t kasy , ułożony p rzy  pom ocy  adw. D r. Romana  

Kulczyckiego przez K om ite t, w skład  k tó re g o  wchodzili 
p p . : S t. M arkiewicz, D y re k to r  Tow ., M. Szydłowski, 
senior, tudzież pp . Jul. Schayer, Szkowron, W in iarz , 
Streer, Leciejewićz i Jahl, p rzy ję ty  został przez Z gro­
m adzenie z m ałem i popraw kam i i p rzed łożony  już N a­
m iestnictw u.

P rzy  sposobności szerzej o tem  n ap iszem y; na 
razie zaś zachęcam y pp. kupców  i pom ocników , o ile 
jeszcze do T ow arzystw a nie należą, do w stępow ania 
w jego  szeregi, tem  bardziej, że dla pp . w spó łpraco­
wników handlow ych chrześcijańskich tw orzy  się w łonie 
T ow arzystw a nowa wielce poży teczna  in sty tu cy a , a m ia­
nowicie :

B iuro p ra cy  dla handlowców,
k tó re  n iety lko  u trzym yw ać będzie w ykaz w olnych p o ­
sad  i spis poszukujących p racy , ale nad to  będzie udzie­
lało zasiłków na podróże  i na w spieranie członków, zo­
s ta jący ch  tym czasow o bez zarobku.

D o te j ważnej sp raw y pow rócim y jeszcze; ty m ­
czasem  zaś tw orzącem u się biuru — w ypow iadam y 
życzenia: Szczęść Boże !

Przecież nareszcie!
0 wynalazcy naszym Szczepaniku, któremu nikt z rodaków 

nie chciał dopomódz i który dopiero u narodu Żydowskiego 
znalazł poparcie —  podaje „Kurjer Warszawski" następu­
jącą telegraficzną wiadomość t

„Bank galicyjski dla handlu i przemysłu zawarł z firmą 
„Jan Szczepanik et Cie" kontrakt wstępny, mocą którego 
nabywa wszystkie tkackie patenty Szczepanika na Austro- 
Węgry oraz Bosję. Cena kupna jest bardzo znaczna. Patenty 
obejmują w pierwszym rzędzie : 1) raster, 2) maszynę elek­
tryczną do bioia k a r t ; nadto warsztat tkacki elektryczny 
i szereg ulepszeń i nowych pomysłów w zakresie techniki 
tkackiej. Do eksploatacyi wspomnianych patentów Bank galie. 
dla handlu i przemysłu tworzy wielkie towarzystwo akcyjne, 
które wzniesie odpowiedue zakłady fabryczne, przedewszyst- 
kiem patronarnię, sporządzającą patrony tkackie sposobem 
fotograficznym, czyli zapomocą rastru".

Cieszyć się należy, że przynajmniej teraz krajowa insty­
tucya przychodzi z pomocą rodakowi i że jego wynalazki, 
nabyte przez sprytnego i patryotyzmem judejskim szczerze 
ożywionego Żyda, Ifleinberga, przejdą teraz choć w cząstce 
z rąk narodu Żydowskiego do rąk narodu Polskiego!

Brawo Polacy z Banku dla handlu i przemysłu. Oby 
przykład ten więcej znalazł naśladowców, a zakwitnie i u nas 
patryotyzm czynu i solidarność!...

Opieka Żydów 
nad „kółkami rolniczemi”.

Timeo Banaoa et dona ferentes.
W  piśm ie żydow skiem  »Dr. B loch’s W ochenschrift« , 

redagow anem  w W iedniu w w ysoce zydowsko-patryoły- 
cznym  duchu, znajdujem y w Nr. 3. b. r. w a rty k u le  p. t. 
»Galizien«, napisanym  przez D ra Ernesta  (?!) Tucha 
z H am burga kilka ustępów , pośw ięconych »kółkom  rolni­
czym® w Galicyi,



Najpierw powiada p. T uch : Z powodu »głodowych 
płac® za robotę dworską, co roku 8,000 Galieyan »uka- 
zuje grzbiet« swej ukochanej Ojczyźnie i jedzie do 
Am eryki.

O tem , że »Galicyan« tych  wypędzają z kraju 
przedewszystkiem Żydzi, p. Tuch nic nie wspomina 
i mówi d a le j:

»Każdy (!) wie, że te  »kólka rolniczen mają prze­
ważnie antysemickie tendendencye, że wszędzie fana-' 
tycznie (!) wpajają w lud nienawiść (?) do Żydów i za­
noszą ją  w najodleglejsze zakątki kraju, że one to 
zwalczają wszędzie żydowskich pośredników (oby to  stało 
się zawczasu istotnie p raw d ą!) i że w ten sposób ode­
brały tysiącom  żydowskich rodzin tak  czy tak  »nędzny 
zarobek® !...

No n o ! — M yślałby kto po przeczytaniu tego 
ustępu pana Tucha, że Żydzi, to  najwięksi biedacy w Ga- 
licyi — ale pan Tuch sam śmieje się w kułak i wie 
doskonale, że ten »nędzny zarobek« to  » l i c h w a «  się­
gająca 100 do 200°l„, że ci »nędzni Żydzi« to  bankierzy 
i bogacze żydowscy, k tórzy  cały kraj dzierżą w swych 
szponach.

W iedząc o tem  — nie obawia się pan Tuch kółek 
rolniczych i »wita je  uprzejmie®, wyrażając nadzieję, że 
one będą służyć ku temu, aby podnosić »chłopa gali­
cyjskiego®, a podnosić go w tym  celu, aby Żydzi mieli 
nad kim panować.

Radzi ted y  pan Tuch Żydom »delikatnie« obcho­
dzić się z »kółkami rolniczcmi« i poniekąd opiekować 
się nimi, a to  w dobrze zrozumianym własnym interesie.

Jak dorożkarz, k tó ry  nie opiekuje się koniem 
i kółkami swego wózka, nic nie zarobi — tak  też 
i Żydzi, jeśli się nie będą »opiekowali« kółkami rolni- 
czemi, nie podbiją Galicyi »zupełnie pod swoje pano­
wanie®....

A  więc do »życzliwości« względem kółek nawołują 
Żydzi — m y zaś chrześcijańscy bracia z kółek rolni­
czych odpowiedzmy im na to  : Boimy się wrogów na­
wet wówczas, gdy nam niosą dary... Opiekę przyjmiemy, 
ale od Chrześcijańskich kupców i hurtowników  
polskich i ruśkięh.... ale Żydom do nas wara!...

T ak powiedzmy — ale patrzm y, jaka to  u Żydów 
zapobiegliwość — jak oni kochają swój naród żydowski, 
że nawet z W iednia i z Hamburga odzywają się, celem 
przysporzenia zysków Żydom galicyjskim — a m y co? 
— Chrześcijanin Polak jeden drugiemu z patryotyzm u 
rzadko pomoże, a natom iast o patryotyzm  swarzymy 
się za często. — Ejże, więcej miłości Bracia i soli­
darności, więcej patryotyzm u w czynach a mniej w gę­
bie !....

Ci, którzy jeszcze mają jakie kapitały, powinni 
d opomódz  kupcom chrześc i jańsk im do w y t w o r z e n i a  
handlu h u r t o w n e g o ,  a w tedy i lud wiejski w kółkach 
rolniczych i mieszczanie w warsztatach i urzędnicy 
i mniejsi kupcy lepiej się mieć będą, gdy w c h r z e -  
ś c i j a ń s k i e m  r ę k u  skupią się wstęgi wielkiego h a n ­
d l u  h u r t o w n e g o !

Czas już Polacy najwyższy, zrzucić łuskę z oczu, 
czas przejrzeć!

Nadzieja w sercach rośnie!
Z rozkwitem narodu Żydowskiego w Galicyi, po­

jawił się w dziejach naszych okres poddawania się Po­
laków pod wpływ żydowinizmu, zwany mylnie »asymi-

lacyą Żydów®. Lgnęła też do Żydów młodzież polska 
i traciła w stosunkach z Żydami miłość Ojczyzny, a za­
rażała się kosmopolityzmem i niewiarą.

Na szczęście był to  tylko chwilowy o k r e s  z a ­
p o m n i e n i a   Trzeźwość i świadomość praw oby­
watelskich wraca powoli!... i aż nadzieja w piersiach 
rośnie — bo oto młodzież U niwersytetu Jagiellońskiego 
porzuca dawną bierność i jawnie wypowiada walkę 
serwilizmowi polskiego społeczeństwa wobec narodu 
żydowskiego.

W  tych  oto dniach powstało w łonie krakowskiej 
A lmae Matris dzielne »Koło antysemickie®, k tóre po­
stawiło sobie za cel energiczne przeciwdziałanie zaży- 
dzeniu naszego narodu.

Rrawo, pilska Młodzieży! — Pokażmy narodowi Ży­
dowskiemu, że się obejdziemy bez jego usług zdradzieckich, 
że sami sobie wystarczymy i że dotychczasową wzajemną 
nicuczynność zastąpimy wzajemną uczynnością i solidarnością 
w myśl hasła naszego wieszcza: Hej ramię do ramienia!...

Należy się spodziewać, że także w śród młodzieży 
akademickiej lwowskiej obudzi się żywo instykt sam o­
zachowawczy i utworzy się kom itet ku przeprowadzeniu 
puryfikacyi polskich stowarzyszeń od naleciałości z pośród 
miażdżącego nas narodu żydowskiego.

Objaw powyższy notujem y jako bardzo ważny  
tlla rozwoju polskiego handlu  i przem ysłu*) — tylko 
bowiem z pośród patryotycznej a wobec cudzoziemców 
żydowskich odpornej młodzieży powstać może silny 
zastęp przyjaciół i zwolenników polskiego handlu i prze­
mysłu!.,.

* ) Podobny objaw wśród bratniej m łodzieży ruskiej b yłby  
również bardzo pożądany i  b yłby świtem  lepszego rozwoju ruskiego 
handlu i przem ysłu.

Jako S łow ianie, nie zrobimy sobie krzyw dy, gdybyśm y sig jednak  
nie zerw ali do ezyuu — do pracy nad moralnym i ekonomicznym  
rozwojem, wyparliby nas Żydzi z G alicyi zarówno Pusinów  jak P ola­
ków. — Do tego — da Bóg — nie przyjdzie, ale musimy ezuwaó, 
abyśmy nie zaspali gruszek w  popiele.

Telefony mówiące.
Do najsenzacyjniejszych wynalazków ostatniej doby 

w guście telegrafu bez drutu i posyłania telegraficznie 
obrazów na odległość przybył jeszcze i dalszy. Na imię 
mu fonografotelefon czyli telefon mówiący. Wynalazca 
jest Duńczykiem i nazywa się Paulsen. Wynalazek jego 
polega na znakomitem i dowcipnem skomplikowaniu te­
lefonu z fonografem Edisona. Aparat taki jest znakomitym 
w użyciu wtedy, gdy osoby, do której się telegrafuje, 
nie ma w domu. Mówiący wówczas nie zważa na to, 
tylko mówi do telefonu, a aparat odnośny, w domu nie­
obecnego, jego słowa ryje na woskowym walcu. Gdy ów 
nieobecny p. X. powróci do domu, specyalny znak na 
tarczy aparatu oznajmia mu, że ktoś w  czasie nieobecności 
mówił do telefonu. Kręci tedy korbką i fonograf powtarza 
jak najwierniej zlecone sobie słowa. Wynalazca Paulsen 
udał się z nowo wynalezionym aparatem do Kopenhagi, 
i tu ofiarował go za pewną umówioną cenę tamtejszemu 
„Tow. mówienia na odległość". Próby przedsiębrane z jego 
aparatem idą świetnie. Nie potrzeba dodawać, że 
aparaty te są na razie — szalenie drogie. P . P-



Nauka żargonu żydowskiego
jako środek, zabezpieczający

p r z e d
o s z u s t w a m i  w  h a n d lu  1 p r z e m y ś l e

i p r z e d  za  ż y d  z e n  i e m  n a r o d u .

K l in  k lin <  ni, a Żydów eydoznarvstrvem 
w ypierać nam trzeba. — Uezą sig Żydzi 
po polsku, aby nas tem łatw iej zgngbić— 
uczmyż sig po żydowsku, abyśmy sig nie 
dali podbić pod panowanie Żydów !. .

Zwalczać nieprzyjac ie la  jego w łasną  bronią —  oto 
zasada dobrej t a k ty k i  i tę  wobec Żydów stosować p o w in ­
niśmy,. o ile to zgodne z obyc/.ajem chrześcijańskim.

Żydow skie  hasło „oko za oko“ „ząb za ząb" w s trę ­
tn e  je s t  dla n a s ;  ale też z drugiej s trony sam a obrona
nakazuje nam odpierać każdy cios, zamierzony przez w roga 
i ubezw ładn iać  wrogie zapędy.

Ż jd z i  w b i j a ą  się  obecnie k linem  w społeczeństwo 
polskie, dzielą je  i rozszczepiają, a dla te m  lepszego 
zam askow ania  swoich żydowsko-narodowy ch celów uczą 
się na g w a ł t  po polsku a naw e t  w ydali w W arszaw ie  
książkę, celem wyuczania żargonowców dobrej polskiej 
mowy.

N ie  dajmyż ty m  dw u-języcznym  i dw u-l icow ym  
isto tom  przewagi nad  nam i i — klin  k linem — uczmy
się pó żydow sku a dem asku jm y i odpiera jm y rozpie­
rający nas żyw io ł żydow stwa.

A b y  Szanow nym  prenum era to rom  naszym u ła tw ić  
w yuczenie  się żydowskiego szwargotu  i dać im w  rękę 
ta rcz  przeciw zam askow anym  bojownikom żydowskim  
i uchronić  p rzed  możliwością oszustw, podam y w  D źw i­
gn i szereg l e k c y j  .języka żydowskiego, oraz słow nik  
najczęściej u ży w a n y ch  w yrazów  żargonow ych.

Ję zy k  czyli żargon Żydów, w  polskich krajach  
osiadłych, sk łada się z wyrazów pochodzenia : po p ierwsze 
hebrajskiego po 2gie n iem ieck iego, oraz po 3cie pol­
sk iego .

P ods taw ę  sk ładni słów stanowi w ty m  żargonie 
ję z y k  n ie m ie c k i ;  to t rż  N iem com  ła tw ie j  je s t  w yuczyć  
się po żydowsku aniżeli Polakom — ale bez nauki 
żaden N iem iec n ie zrozumie żargonu z powodu licznych 
s łów hebre jsk ich ,  a w części też polskich.

Jakże  m a N iem iec lub Polak  zrozumieć tak ie  w y ­
razy żydowskie, jak  n. p . : A m a jw e n  — po polsku znawca, 
po n iem iecku  „S achvers tand ige r" ;  bałchojf  po polsku 
„d łużn ik"  po n iem iecku  „Schuldner"  i t.  d. Bez nauki 
ich  się nie zrozumie, a więc uczmy s ię ; a zaczniemy od 
słów najła tw iejszych,  a m ianowicie od tych ,  k tóre  są 
w zię te  z ję zy k a  polskiego, a k tóre  znajdujemy zesta­
w ione  w w arszaw sk iem  czasopiśmie „W ędrow iec"  Nr. 7 
z b. r. na str .  136 .

O ile Żydzi używ ają  słów o polskim p ie rw ia s tk u  —  
przyczepiają  do n ich  zakończenie n iem ieckie  lub hebre j-  
skie, a do rzeczowników dodają też zam ias t  rodzajnika
samogłoskę „a".

To też n. p. baba zowie się po żydowsku a b a b ę ; 
babus’a —  a babes i; bób a bobes: bicz a b a cz ;  baran 
a  baran ;  b y k  a b ik ;  tvlko gdy n. p. takie słowo, jak  
byk, m a oznaczać nazwisko rodowe —  natenczas 
opuszcza się słówko „a" i m ów i się samo „jBiku (albo 
też dojchter B ik ,  to znaczy : „doktor B y k "  przyp.
zecera).

Opuszcza się zw ykle  rodzajnik „a" przy rzeczo­
w n ikach ,  m ających  formę liczby mnogiej (p lu ra le tan tum

n. p. cepy mówi się cepes, zaś cap m ów i się a cap  
ćw iek  —  a czwok

„A" używ ane  jako rodzajnik należy odróżnić od „a", 
używ anego  jako w y k rz y k n ik  n. p. A  di g a n e f ! a di  
myszigen, a d i  pask idn ik  ! i t. d.

(Ciąg dalszy podamy w następnym numerze „Dźwigni")

Przyrząd ratunkowy górniczy.
Ciężką  j e s t  p r a c a  gó rn icza ,  w y k o n y w a n a  w p o d ­

z iem iach , w głębi p r z e p a ś c is ty c h  p ie c z a r  i g r o t  p o p o d ­
p ie ra n y c h  b e lkow an iem , o k tó r e m  żaden  b u dow niczy  
nie j e s t  w s ta n ie  pow iedz ieć ,  cz y  d o ść  silnie chroni 
p r z e d  zasy p a n iem ,  k tó r e g o  roz licznych  a ta je m n ic z y c h  
p rz y c z y n ,  k r y ją c y c h  się w  ziemi, n ik t  nie j e s t  w  s tan ie  
p rzew id z ieć .

P ró c z  z a s y p a ń  i za lewów, g ro ż ą  te ż  g o rn ik o m  p o d ­
z iem ne p o ż a r y ,  g a z y  t ru ją c e  i w y b u c h y  g a z ó w ;  to  te ż  
jeże li  g d z ie ,  t o  w t y m  zaw odzie  p o w inna  p r a c a  n a le ż y ­
cie b y ć  w y n a g ra d z a n ą ,  a  ży c ie  n a leż y te j  do zn a w ać  
o c h r o n y .

N ie  w s z y s c y  w łaścic ie le  k o p a lń  zważają  n a  to ,  
w w ielu je d n a k  k o p a ln iac h ,  dzięki z a c n y m  te c h n ik o m  
g ó rn ic z y m  pozaprow m dzano  d a lek o  idące  u lepszenia,  
m a ją c e  n a  celu o c h ro n ę  życ ia  i zd row ia  gó rn ika .

W ie le  z t y c h  p r z y r z ą d ó w  m ia łem  s p o s o b n o ś ć  w i­
dzieć  na  w y s ta w ie  a rc h i te k tu ry ,  in ż y n ie rs tw a  i p rz e m y s łu  
w  P ra d z e  r. 1898 w  o d dz ia le  g ó rn ic z y m  a m ię d z y  nimi 
na jnow szy  p rz y rz ą d ,  c h ro n ią c y  p r z e d  uduszen iem  się 
w g ó r a c h  lub d y m ie  p o m y s łu  M a y e r a .

O p is  w p o lsk im  ję z y k u  p rz y rz ą d ó w  k o p a ln ia n y c h  
o c h r o n n y c h  i r a tu n k o w y c h ,  p o d a ł  w  r. 1897. p . Feliks  
P iestrzak ,  zaś w r. 1898. op isa ł  p .  E. WindaJciewicz 
w C zasop .  t e c h n .  w yże j w sp o m n ia n y  p r z y r z ą d  s y s te m u  
M a y e ra ,  a  w y ro b u  f irm y  O . N e u p e r t a  N a s t .  w W ied n iu .

O to ,  ja k  p r z y r z ą d  t e n  op isu je  p. W in d a k ie w ic z :
„P rzyrząd  firmy N  e u p e r t  (p. fig. 1 i 2) składa 

się z w orka oddechowego A A , ,  A 2 z m a te ry i  podwójnie 
gum ow anej,  w środku opatrzonego otworem  w  wielkości

Fig-. V/W i cł oT<.

g łow y ,  do którego przym ocow ane je s t  nak ryc ie  g łow y 
czyli kap tu r  II, chroniący  przed d y m em  i m aska M .



—  fi —

Maskę tę uszczelnioną pierścieniem gumowym zakłada 
się na twar/.. Pierścień ten opiera się we wnętrzu na 
nasadzie sprężystej, wycho­
dzącej z kaptura H, a nadto 
jeszcze nakryty  jest p ły tą  
gumową. Naokoło szyi może 
być nadto dany pas celem 
ochrony przed dymem. W  tyl­
nej części worka, jest  otwór 
na całą szerokość, zamykany 
lekkiemi szynami i śrubą 
skrzydlatą, do składania środka 
pochłaniającego.

Przednia część przyrządu 
sięga tylko 15 cm niżej bro­
dy, tak, że piersi są całkiem 
wolne. Maska jest  przed 
twarzą zamknięta szybą szklaną S, która w prądzie po­
wietrza świeżego może być otwarta, dla jej ochrony są 
na przodzie umocowane dwie sztabki na krzyż (k)  a do 
czyszczenia obcieracz (O). Oddychanie odbywa się dwiema 
rurkami blaszanemi a i b opatrzonemi wentylami z gumy 
albo z miki (Marienglas). Powietrze do wdychania przy­
chodzi z A ,  przez rurkę b, a wydychane idzie rurką a do 
drugiej części worka A }. Aby powietrze wdychane i wy­
dychane lepiej rozdzielić, można worek w mn  przedzielić, 
jednakowoż nie okazała się potrzeba tego. Cylinder stalo­
wy z tlenem jest osobno przymocowany na rzemieniu 
przy biodrze i połączony rurą gumową (N )  z workiem.

Jako środek, pochła liający bezwodnik węglowy, użyto 
ługu potasowego ( K O I l )  i sodowego ( N a  OH), albo też 
C a O + N a  O H  w stanie stałym —  przez co usunięto w y­
twarzanie się gorąca i potu“ .

Z a o p a trz o n y  w  ta k i  p rz y rz ą d  g ó rn ik , m oże  n a w e t 
w śró d  n a jb ard z ie j d u sz ąc y ch  gazów  p ra c o w a ć  bez  sz k o d y  
d la  zd row ia , o d d y c h a ją c  sz tu czn em  p o w ie trzem , a  raczej 
tle n em , z a w a rty m  w zb io rn iku  (m eta lo w y  cy lin d e r)  p rz y  
czem  w y d y c h a n y  p rze zeń  k w as w ęg lo w y  (bezw odnik) 
b y w a  p o c h ła n ia n y  p rzez  ług  p o ta so w y  ta k ,  iż uduszen ie  
się  .jest n iem ożliw e. —  Technika ochronna, to  rzecz  n ie­
z b ę d n a  p rz y  p ro d u k c y i w śró d  n a ro d ó w  cyw ilizow anych . 
N a  te rn  po lu  m ożna  i n a leży  w iele je szcze  czyn ie  u le ­
pszeń . z -

Fabryczna tajemnica
opowieść, osnuta na tle prawdziwego zdarzenia z życia fabrykanta 

N. w Paryżu.
Paryż — jak każde olbrzymie miasto — kryje 

w swych murach wiele nędzy i wiele zbytku, wiele 
świętości i wiele zbrodni. Obecnie jednak demoralizacya 
wskutek panowania żydowizmu wzmogła się tam do nie­
byw ałych rozmiarów.

Żydzi trzęsą tam giełdą, ministerstwami i parla­
m entam i; a nie rzadko czynią to także przy pomocy ko­
biet przewrotnych — lub też tylko lubieżnych, głupich 
albo chciwych.

Nie przebierając w środkach, nie wahają się też 
oni niszczyć życia rodzinnego Francuzów; a przeważna ilość 
rozwodów przeprowadzaną bywa właśnie za pośredni­
ctwem żydowskich adwokatów.

** *
Znany i ceniony w fachowych kołach fabrykant 

skórkowych wyrobów galanteryjnych Karol N. pracował 
przez dłuższy czas z wielkiem powodzeniem i bez poty­
kania się z nieuczciwą konkurencyą.

Przez ten czas dorobił się też ładnego, mająteczku 
i żył szczęśliwie przy boku żony Julii, ciesząc się pię­
knie rozkwitającą, utalentowaną i poczciwą, jak  ojciec, 
córeczką Józią.

Dziewczę to było całą pociechą ojca, gdyż pan N., 
cały oddany swemu przemysłowi, oraz ulubionej sztuce 
malarskiej nie lubił zabaw, ani śniadanek, ani kolacy­
jek. — Córka oddawała też niemałe usługi przedsiębior­
stwu, malując wzory i wyszywając hafty  na lepszych 
artystycznie zdobnych wyrobach skórkowych, jak  n. p. 
portmonetki, neseserki i t. p.

*
*  *

Nagle ni z tąd ni z owąd zgasła szczęśliwa gw ia­
zda pana Karola N. —  Oto na tejże samej ulicy, przy której 
znajdowała się jego fabryka, założył podobne przedsię­
biorstwo jakiś Żyd: spekulant, nazwiskiem Svielberger.

Z początku Żydowi źle się powodziło i już m :ał 
zgłosić „krydę“ — gdy w tem  ni stąd ni z owąd od­
biorcy pana N. poczęli się odwracać od niego, a nawią­
zywać natomiast stosunki z fabryką żydowską.

Dziwiło to wielce pana Karola, w jaki spisób ów 
Żyd Spielberger mógł mu tak nagle odciągnąć odbior­
ców; podejrzy wał więc swego sekret irza, że przeku­
piony przez Spielberga zdradził swego pryncypała  i w y ­
dał Żydowi adresy odbiorców, oraz warunki dostawy to­
waru i inne tajemnice fabryczne; ponieważ jednak ks ęgi 
mógł także kto inny podpatrzyć, zwłaszcza, żr raz podczas 
słabości kazał je sobie paif Karol przez służącego przesyłać do 
domu — przeto skończyło się tylko na podejrzeniach. 
Tymczasem interesy pana Karola N. szły coraz gorzej 
i gorzej, aż wreszcie po trzech iatach znalazł się nad 
brzegiem nieuniknionego bankructwa i nędzy...

Jedyną deską ratunku, która się nawinęła, było 
wydanie jedynaczki Józi za majętnego młodego człowieka 
Ludwika , który się ojcu oświadczył o rękę córki.

Józia, szesnastoletnia panienka, przeważnie studya- 
mi zajęta, nie zdawała sobie sprawy z uczucia sympa- 
tyi ku Ludwikowi, a na zapytania ojca odpowiadała 
krótko: pana Ludwika... szanuję bardzo, a... może
i kocham e! zobaczymy ! —  Po takiem dictum, roz- 
śraiechała się tylko pociecha ojcowa i wracała czem prędzej 
do dalszej pracy.

*
*  *

Dwu gości poczęło ostentacyjnie bywać w tym  
czasie w domu państwa Karolów: Zacny pan Ludwik 
i jakiś pan Henryk a raczej Hersz Gimpelschweif, ban­
kier z rodu Izraela.

Żydowin Gimpelschweif, człek lat około czterdziestu- 
pięciu, wkręcił się do domu pana Karola pod pozorem, 
iż chce go ratować w przykrej sytuacyi i uchronić przed 
bankructwem... ale jakoś do ofiarowania gotówki nie 
wiele okazywał ochoty.

Przychodził też niekiedy do domu p. Karola w ta­
kim czasie, gdy tylko żona była obecna.

*
*  *

Jaki stosunek łączył tego Gimpelschweifa z żoną 
Karola, piękną Julią — to zdradziła ostatnia jego 
wizyta.

— Ozy mąż wyjechał —  zapytał pan Gimpel­
schweif, wchodząc przysadkowatym krokiem do pokoju 
pani Julii.

— W yjechał przyjeżdża dziś wieczór dopiero 
albo jutro rano.

— No jakże, kochana Julio —  zaczął protekcyo- 
nalnie pan Henryk (?) Gimpelschweif, ująwszy poufale



rękę pani Ju lii N ., zdobną w  m ałżeńską obrączkę —  no 
i  jakże, czy ten nudziarz, twój pan Karol —  zdecydow ał 
się na mój projekt?

—  N ie  zdecydow ał się, bom mu o tern nic nie 
m ów iła, bo nie rozumiem pana i jakiś lęk m ię ogarnia 
co do tego pańskiego projektu...

— N o! na co się lękać? ... dlaczego się lękać? —  
zaszwargotał z żydowska po francusku G im pelschw eif, 
mój plan prosty, jak drut... Pow iedz swojemu mężowi, 
że ja go chcę w ybaw ić od w ielk iego nieszczęście... ja 
chcę objąć likw idacyę jego interesu, a on n iech  wstąpi 
do Spielbergera  na dyrektora fa b r y k i; on taki dobry fa­
chow iec — i panna Józia może tam znaleźć dobra 
utrzym anie.

— A leż bój się pan  co pan m ówi ?!! mój mąż
m iałby iść teraz w  służbę do swojego w roga!... do sw ego  
rywala, nieuczciw ego konkurenta, do tego bezecnego 
Spielbergera, co nas doprowadził już niem al do ban­
k ru ctw a!... do ostatecznej nędzy!

—■ No, no, no, bardzo proszę pani Julio nie w i-  
rażać się tak o moim kuzynie ; bo ja się mogę pogniew ać...

—  To i  ja się pogniewam  na pana, a tak bezczel­
nej propozycyi m ężowi swem u nigdy nie przedstaw ię — 
w yrzekła pani Julia niem al jednym  tchem  i w ybieg ła  
do sąsiedniego pokoju, drzwi z lekka zatrzaskując zde­
nerw ow anym  jakim ś odruchem.

Zaledwie Julia znikła po za drzwiami —  G im pel­
sch w eif rozparł się w ygodnie w fo te lu ; ręce na spaśnym  
brzuchu za łożył i począł kręcić m łynka palcami...

—  H m ! hm  — mruczał sam do siebie —  udało 
m i się znakomicie zrobić z tego Spielbergera pierwszo­
rzędną firmę, a tego idyotę, tego pana Karola przypro­
wadzić do ru iny; tylko boję się, aby Spielberg jako nie­
fachow iec n ie zraził sobie z czasem odbiorców; i dlatego 
m usi ten głupi Karol, jako dobry fachow iec zostać dyre­
ktorem od fabryki Spielbergera, — mojego szwagra... 
N u !... Gesagt — g e th a n L .

- Drzwi znowu się o tw o r zy ły ; do pokoju w eszła  
paui Julia; w oczach ślady łez  m ów iły , że choć kobieta 
ta upadła i upodliła się — to jednak nie straciła jeszcze  
lepszych  resztek uczucia.

— N o w ięc jakże „kochana Julio" —  rzekł z ży­
dowska drwiącym  głosem  G im pelschw eif, nie zm ieniając 
ani na ch w ilę  pozycyi swej w fotelu i przym różonem i 
oczym a spoglądając na swą ofiarę.

M ilczenie było odpowiedzią.
—  N o w ięc jak że?! —  powtórzył Żyd zapytanie 

z odcieniem  niecierpliw ości — nie namówisz swego  
męża, aby poszedł na dyrektora do mojego szwagra... 
szlachetnego Sp ielb ergera?!... cóż... n ie?

N ie!..,
— A no to dobrze... będziem y w id zie li Pani

Julia w ie, że ja mam na w szystko sposoby...
—  No i có ż ? ! — w yjękła Julia niem al z .p ła ­

czem  i załam ała ręce, jakgdvby u tego spasionego Żyda 
w y błagać chciała choć odrobinę litości...

—  No, n o !... tylko mi pani n ie  zemdlej — war­
knął G im pelschw eif szyderczo — poco to m dleć, kiedy  
może m ąt nadejść... a jak m i pani nie przyrzeknie, co ja 
chcę... to ja potrafię przed paninym  mężem w yśpiew ać to, co 
pani będzie bardzo ni 3 p rzy je m n e!.. •

—  I pan śm ia łb y ś? !,., zajęknęła pani Julia, ch w y ­
tając się jedną ręka za skroń, a drugą groźnie w yciąga­
jąc ku Gim pelschw eifow i...

— No, no, no, no! —  tylko bez irytacyi.,. ja tak 
wprost mu w szystk iego nie powiem , co ja w iem  i co 
pani w ie .,, ale ja mu powiem  co innego, co ja w iem  ..

a co pani nie w ie ! —  M ówiąc to, u tk w ił wzrok przenik liw y  
w w ybladłą twarz Ju lii, bliskiej bezwładności. —  Ja 
pani coś powiem , co ja w iem , a co pani nie w ie ... Przed 
trzema laty, — m ów ił G im pelschw eif dalej, cedząc 
słówko po słów u — kiedyśm y się p ierw szy raz poznali... 
och ! cóż to b y ły  za rozkoszne chw ile — przed trzema 
laty, kiedy jeszcze i mąż pani i paoi m ieliście pienią- 
dzów; przypomina sobie pani to „urocze" sam na sam ... 
Na biurku leżały księgi handlowe i fabryczne tw ojego  
męża. — W iedziałem , że w tedy w yjechał na 24 godzin 
z Paryża! ha, ha, h a!... Czy pani m iśli, że mię nęciła  
bardziej rola donżuana, aniżeli te k sięg i? !... ha, ha, h a., 
jakie w y  kobiety jesteście  zaszlep ione!... Gdyś ty  „ko­
chana Julio" była zaszlepiona w e swoje nam iętność — 
ja sobie pożyczył księgi fabryczne twojego męża —  nu 
nie na długo — na 2'ó godzin, a pisarz od mojego 
szwagra Spielbergera nic nie spał przez 23 godzin i pół, 
tylko pisał i p isał, aż odpisał w szystko, co tylko było  
tr/.eba, aby zrobić fajn konkureneyę twojem u mężowi! 
Rozum iesz teraz „Kochana Julczu", jak się to robi dobry 
geszeft !...

No, no .. tylko nie zem dlej... bo ja tego ambaras 
bardzo nie lubię..,

— No a teraz co?... namówisz sw ego męża, aby 
przyjął naszą zaszczytną o fer tę? !... C o? ...

D alszych szyderstw pani Julia już nie słyszała ... 
nie zem dlała wprawdzie... nie krzyknęła naw et z bolu... 
ale oparta o krzesło stała się przez ch w ilę podobną ja ­
koby woskowej figurze z wyrazem  bezmiernej boleści na 
kurczowo zaciśn iętych  ustach...

Po dłuższej dopiero ch w ili kurcz, ustał, a na drżą­
cych ustach kobiety pojawił się szept cich y: To ja?! —  
żona —  ja m a tk a !... ja zdradziłam fabryczne stosunki — 
ja ? !... Biedna Józia!... biedna Józia...

Szept cichy był tak bolesny, że m ógł b y ł nawet 
onego Żyda przejąć i pofuszyć... gdyby m iał tylko choć iskrę 
sum ienia... i... gdyby nie to, że „dla geszeftu  po trzebow ał 
fachowego dyrektora  do fa b ry k i swojego szw a g ra -w sp ó ln ika “.

(D o k o ń czen ie  nastąpi w  najbliższym  n u m erze „D źw ign i”, 
który  w yjdzie dnia 2 5 .  m a rca  b. r.)

Informacye dla wszystkich
oraz

rady i n o w o ści p rzem y sło w e, h andlow e i g o sp o d a r c z e .
Łuskać/. ItiikiiriMlzy, zwany „Villam os", pa­

tentow any niemal w e w szystk ich  krajach, w szedł w obrót
handlowy przy sposobności 
niedawnej w ystaw y Buda­
peszteńskiej, gdzie sprzeda­
wano go po 1 zł.

Przyrząd ten, uwidocznio­
ny tu ry c in s, zaleca się 
w ielce  prostą budową i trw a­
łością, gdyż w yrobiony jest  
cały z kutej stali, a najwa­
żniejsza rzecz, że urządzony 
jest tak podatnie, iż  ziarn 
nie gn iecie ani też n ie kale­
czy, lecz łuszczy całe ziarna 
i zuacznie szybcej, niż przy 
użyciu dotychczasow ych spo­
sobów.

Przyrząd ten można za po­
średnictwem  naszych krajo­
w ych  handli sprowadzić od
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A rnolda N eum ayera  z Balaton-Kenese na W ęgrzech .  (Czasop. 
T echn .)

Biijc inucl io i i iow y c i e m n y  przyrządzić można 
w sposób następujący: Weź 2 części marzanny farbierskiej, 
1 część kampeszu, warz to w 6 częściach wody przez 30  mi­
nut i wrzącym odwarem zmaczaj drzewo do nasycenia; gdy 
wyschnie, pociągaj z lekka płatkiem, zmaczanym w rozczynie 
1 części potażu oczyszczonego w 4 częściach wody.

M a rm u row ą  p ły tę  p ę k n i ę t ą  można skitować 
gęstą mięszaniną kredy i szkła wodnego.

•Tak pomóriz i l rob i iym  p r z e m y sło w c o m  
przez dostarczanie kredytu —  oto pytanie, nad którem w po­
łowie b. r. obradować ma ankieta, zwołać się mająca przez 
ministra handlu do Wiednia.

jflu/.eum p r z e m y s ło w e  m ie j s k ie  we  
Lw owie .  Dnia 17. lutego ukonstytuowała się Rada nad­
zorcza. Prezesem wybrany rad. J a n  Franke, zastępcami p. 
Aleksander G etrits  i p. W incenty Iław ski.

B a n k  m ie s z c z a ń s k i  zakłada kilku wybitnych 
członków chrześcijańskiej „Czytelni mieszczańskiej“ w Nowym 
Sączu. —  Brawo!

A l k i e n n e s  używ any  do farbowania cukrów, 
tortów , w in  i t  d. pochodzi z jagód krzew ów  zw anych  
alkerm esam i (P hy to l laeca  decandia i v irg in iana) .  K rz ew y  
te rosną dziko w  Syrmii.  Jagody najpierw  zielone czer­
w ien ie ją  z czasem, a potem ciemnieją . Ich  sok ciemno- 
ka rm azynow y daje barw ik  n ieszkodliwy dla zdrowia.

P ierw sza  p o l s k a  f a b r y k a  ap a ra tó w  
fotograf iczny cli w I I  ie d n iu  — oto pocieszający 
objaw, który notujemy z całą przyjemnością, jako dowód do 
czego może doprowadzić wytrwała a rozumna praca. — Fa­
brykę tę założył znany lwowski kupiec p E d m u n d  Brod- 
Jcowski, właściciel składu aparatów i przyborów fotogra­
ficznych. Trzymając się hasła  „przez handel do rozwoju 
przemysłu41, zakupił w Wiedniu skład aparatów fotograficznych 
a obecnie otworzył własną fabrykę, której doskonałe wyroby 
oglądaliśmy w lwowskiej filii fabrycznego składu przy ul. 
Batorego L. 22. —  Fabryka mieści się w Wiedniu przy 
Bellariastr. Nr. 10. skład główny przy Museumstrasse, Nr.  8. 
a filia we Lwowie. —  Zbytecznem byłoby dodawać, że 
obowiązkiem naszym jest dawać pierwszeństwo wyrobom 
polskim przed obcymi.

R o d z ic o m ,  a n a u c z y c ie lo m  zalecamy do 
przeczytania książeczkę p. M ikoła ja  Budzanowskiego  p. t. 
„Ideał nauczyciela ludowego1'. Książeczka ta, z rozprzedaży 
której czysty dochód przeznaczył autor na bursę dla dzieci 
nauczycieli ludowych, przedstawia nam nauczyciela ludowego, 
samouka, a zarazem przyjaciela i doradcę wioski, w której był 
kierownikiem szkoły — Uczył się sam ciągle —  a równo 
cześnie uczył i dziatwę i starszych włościan i zajmował się 
sprawami gospodarstwa wiejskiego. — Nauczył on włościan 
poprawnego ogrodnictwa i sadownictwa, pszczelnictwa i koszy- 
karstwa, oraz zorganizował znakomicie handel produktami 
rolnemi gminy. — . To też dobrobyt zakwitł w gminie, a po­
wszechnie szanowano i błogosławiono dzielnego nauczyciela.

Oby istotnie więcej ideałów wydawało nauczycielstwo 
nasze, oby rodzice dziatwy należycie oceniali pracę nauczy­
ciela, a społeczeństwo należycie uposażało „szkołę ludowąu .

Książeczkę tę nabyć można u. p Mikołaja Budzanow­
skiego we Lwowie Rynek L. 7., cena 30 centów (60 h.j.

P o ś w ię c e n ie  h an d lu  h la w a tn e g o  i» F e r ­
d y n a n d a  l i o r n e e k i e g o  i Ski w pasażu Hausmanna 
we Lwowie, obok fotoplastikonu, odbyły się dnia 27. lutego. 
Aktu poświęcenia dokonał ks kanonik Stopczyński przy ucze­
stnictwie krewnych i przyjaeiół p Korneckiego i jego spól- 
nika. Do życzeń składanych młodym przedsiębiorcom podczas

przekąski przyłączyły się też życzenia telegraficzne. — Do ży­
czeń i my też dołączamy: Szczęść Boże !

P a n i  T. z W ie l i c z k i .  — N a cenne zapytanie 
Szanownej P an i  w spraw ie  um eblow an ia  domu, przesy ła m y

lis tow ną odpo­
wiedź.

Sądzimy, że 
W P a u i  odstąpi od 
zam iaru  sprow a­

dzania m ebli 
z W iedn ia ,  a za­
m ów i je  u f irm y  
krajow ej. —

Zapy ta n ieW n e j  
Pani, co zrobić 
z pustym  kątem  
pokoju, w p ra w ia  
nas w zakłopota 
nie i n ie  w iem y , 
co od p o w ied z ie ć : 
sądzim y jednak, 
że bardzo dobrze 
by łoby  ustaw ić  

tam t. zw. k rze s ło  kątow e, k tórego w yobrażeń e podaje 
uwidueznioua powyż fotografia. — K rz e s ła „ k ą to w e “ mogą 
być stolarskiej — albo też koszykarskie j roboty.

D rzew a różane
i ich  z a s t o s o w a n i e  w  p r z e m y ś l e .

„Różane drzewo“, j e s t  to nazwisko daw ane k i lk u  
g a tunkom  d r z e w ; w scłu /in io indyjsk ie  je s t  w praw dzie  
dziurkow ate,  lecz bardzo tw arde ,  żółtoczerwone, czasem 
w  czerwono lub brunatno  wpadające  z podłużnem i bru-  
na tnem i pręgami. Ma ono m iły  zapach różany, pochodzący 
z zawartego w n iem  ulotnego olejku. Tokarze  najczęściej 
go używ ają  na drobne zbytkow nie jsze  rzeczy, czasem też  
i stolarze na szkatu łk i,  w yk ładane  roboty, jako  też na 
smyczki. Ma jednak  te n  błąd, że pęka i  z czasem traci 
kolor czerwony. N ajwięcej go przyw ożą do A m ste rd a m u  
z wschodnich Indy j.  R ó ż a n e  d r z e w o  b r a z y l i j s k i e ,  
co do H am b u rg a  przywożą, j e s t  czerw onaw obrunatne ,  lecz 
od tam tego  i lewanckiego  odm ienne ; do robót tokarsk ich  
i s to larskich  przydatne.  L o w a n c k i e ,  zw ane także 
t u l i p a n o w e  m  d r z e w e m ,  jest p ięknie czerwone 
i sprow adzają go w c ienk ich  3 lub o-calowych pniach.  
U żyw ają  go do w y k w in tn ie jsz y ch  s to larsk ich  i tokarsk ich  
robót. J e s t  także różane drzewo, pochodzące z k rzewowego 
powoju (Convolvulus scoparius), rosnącego w  zachodnich 
In d ja c h  i na w yspach  k an a ry jsk ic h ;  je s t  ono mocne, 
tw arde ,  ciężkie, m a m iły  zapach i używ ane b y w a  na 
lekars tw a  i na pachnid ła ,  większe zaś kaw a łk i  do robót 
sto larskich . J e s t  także różane drzew o ciem nego a n a w e t  
p raw ie  czarnego koloru, i n aw e t  nieraz „ jakarandę"  sprzeda­
ją  za różane drzewo. J e s t  nareszcie także brazylijsk ie 
różane drzewo, które przywożą z Brazylii  i z K aliforn ii  
w  kaw a łach  od 10 do 15 cali grubości. R . II.

Handel owocami.
/

Z Nadworny otrzymaliśmy pismo, przynoszące wielce 
pocieszającą wiadomość, że w myśl uchwały Wydziału tamt. 
Rady powiatowej z 20. stypznia b. r. 1. 3083. ukonstytuo­
wała się ankieta, celem założenia „Spółki owocarskiej1' , która 
miałaby na celu należyte zużytkowanie owoców i wypływające 
stąd podniesienie sadownictwa w tamtejszej okolicy i rozwój, 
krajowego handlu owocami.



Jako okrąg działalności ustanowiono sądowy powiat 
nadwórniański z zastrzeżeniem, że walnemu zgromadzeniu 
przysługiwać będzie prawo przyjmowania do Spółki także 
osób z poza tego okręgu. —  Za podstawę do ułożenia statu­
tów przyjmuje się wzorowy statut, wydany przez ck. austry- 
ackie Towarzystwo pomologiczne w Gracu, wedle którego 
członkami Spółki mogą być także osoby płci żeńskiej. — 
Opracowanie statutów powierzono komisyi redakcyjnej, którą 
składają p p : Gustaw Dyduszyński, Stanisław Górski i Edmund 
Łapicki. Wysokość udziału ustanowiono w kwocie 200 koron. 
Na poczet tego udziału wpłaca się przy wstąpieniu 10%  
a resztę w miarę rozwoju i zapotrzebowania Spółki.

Walne zebranie założycieli zwołano na sobotę 3. marca 
I>. r. godz. 10. przed poi. do sali ratusza w Nadworny.

Zachęcając obywateli naszego kraju, by przystępowali 
do Spółki, oraz zakładali podobne towarzystwa — przesy­
łamy Szanownym Inicyatorom : Szczęść Boże !

LISTY DO REDAKCYI 
I ODPOWIEDZI OD REDAKCYI.

W  sprawie  , ,K sięgi adresowej * Przew odni­
k iem  po CSalicyi” oznajmiamy P anom : B o . z Prze­
myśla, S . K . z K rakow a , L . z Tarnopola  i innym, k tó­
rzy nas w tym względzie zapytują, że Księga ta jest 
obecnie w druku, ponieważ jed n ak  wszystko w naszej 
Galicyi idzie żółwim krokiem i na  adresy, tudzież na 
teksty ogłoszeń trzeba było czekać całym i m iesiącam i, 
a naw et jeszcze teraz napływ ają  zgłoszenia — przeto 
druk księgi postępuje bardzo powoli. —  Spieszym y się 
jednak o ile sił starczy  i mamy nadzieję, że w toku 
marca b. r. ukończy się druk tak, iż na  dwa tygodnie 
lub na tydzień przed świętami każdy interesowany b ę ­
dzie już mógł tę księgę otrzymać.

Z zamówieniami na księgę, a zwłaszcza z zamó­
wieniami dalszych adresów należy się spieszyć — gdyż 
adres nades łany  później, niż do 15. marca b. r. nie 
mógłby już być umieszczony naw et w dodatku. — Ce­
na księgi wynosi 1 zł. 20 ct. czyli 2 K. 40 h.

Panu E. S. w Kukli. — Artykuły krótkie 
z fachowem i radami i wskazówkami z podziękowaniem 
przyjąć jes teśm y gotowi.

Pam i S. K. w Tarnowie. — W  sprawie 
łupku bitumicznego i węgla kam iennego  pytaliśmy się 
lachowców. — Odpowiedź listownie.

Pan J ó z e f  Mazur w Buczaczu, Przedmieście, 
L. 119. prosi nas o zaznaczenie, że gotów je s t  P . T. 
kupcom dostarczać rogózek wszelkiego rodzaju i innych  
artykułów, k tórych wyliczać nie możemy dla braku  
miejsca. —  Przy tej sposobności oznajmiamy P. J. Ma­
zurowi, że spis towarów na sprzedaż redakeya umiesz­
cza tylko za osobną opłatą. — F auna  wysłaliśmy W P. 
z całą pew nośc ią ; nie nasza więc wina, że gdzieś 
w drodze zginął. — Z przykrością wysyłamy W Panu  
nowe egzemplarze, gdyż je s t  ich już bardzo nie wiele 
z powodu reklamacyi i powtórnych wysyłek.

Licznym  panom Prenum eratorom , do­
noszącym nam, iż 1-go ani 2-go numeru F auna  nie 
dostali, odpowiadamy, że to nie nasza wina, iż pewne 
poczty tak niedbale doręczają. — O kazdem  gaginieniu  
czasopism na poczcie upraszamy nam  donosić, a nie 
omieszkamy upomnieć się o nasze prawa — Tymcza­
sem w miejsce zaginionych num erów przesyłamy nowe.

Nowosądeczaninowi. —  Korespondencyę u- 
mieścimy w następnym  numerze.

Hzanow. Tow. .„Zgoda” w Tarnowie —
odpowiemy listownie za kilka dni.

Panu J. Wr. w Tuchowie. i— W sprawie 
handlu  ja jam i dotychczas niem a nie pew nego.

Panu L. m ajstrowi szew skiem u z pro-
wincyi. Obszerniejszą .wiadomość o „galicyjskim Zw iązku  
majstrów i towarzyszy szew skich“ — podamy w jednym  
z najbliższych numerów. — Dotychczas brak nam 
miejsca.

Komnlty nie doręczono F auna  lub D źw igni 
ten zechce napisać na  kawałku papieru z jednej s trony 
te słowa : „Numeru nie otrzymałem — proszę wysłać 
drugi egzemplarz". —  Na drugiej zaś stronie kartki 
należy napisać s ło w o : nR eklam acya‘ i umieścić a d re s :  
Redakeya „Dźwigni" i „F auna"  we Lwowie. K artkę tę 
nadaje się na pocztę lub rzuca do skrzynki pocztowej 
bez przylep ian ia  marek, gdyż reklamacya 
wolna je s t  od opłaty.

Panu Ba.... w Przem yślu — odpowiadamy 
kartą  korespondencyjną.

Czy Polacy niemowlętami,
że dają się Żydom  karm ić i p o ić? !

Zdawałoby się, że Polakom tylko w Galicyi dostarcza 
produktów spożywczych h a n d e l  ż y d o w s k i ,  że 
tylko w Galicyi Żydzi dostarczają nam mąki, mięsa, pie­
czywa, wina wódki i piwa i t. d. — tymczasem podobnie 
mają się też rzeczy w Królestwie.

Oto, jaki list otrzymała „Rola" warszawska od oby­
watela z powiatu Janowskiego w Królestwie, p. Roberta 
Przegalińskiego:

„Ciężka plaga trapi społeczeństwo nasze, przeważnie 
zaś lud wiejski, a jest nią mianowicie sprzedaż przez 
żydów artykułów żywności najważniejszych: mięsa, chleba 
i w ogóle pieczywa. W naszym powiecie, w miastach J a ­
nowie i Kraśniku, istnieją wprawdzie dwie piekarnie 
chrześciańskie bardzo dobrze prowadzone i produkujące 
dobre i zdrowe pieczywo, produkeya ich jednak rozchodzi 
się wyłącznie pomiędzy klasą zamożniejszą. Ogół ludu 
prostego zaopatruje się niemal wyłącznie w pieczywo ży­
dowskie. fCo do mięsa, wszędzie istnieją tylko rzeźnie 
i jatki żydowskie, z wyłączeniem jedynie mięsa wieprzo­
wego, handlem którego i przygotowaniem trudni się liczna 
rzesza chrześcian, tak zwanych u nas „faryniarzy".

Weźmy pod uwagę ów żydowski handel mięsem 
wołowem, baraniem i cielęcem. Pomijając już te dwa 
ostatnie rodzaje mięsa, jako mniej dające pola do nadużyć 
przeciw zdrowiu ludności, gdyż żydzi co najwyżej sprze­
dają tu zbyt chudą baraninę ze starych owiec i zbyt 
młodą cielęcinę z kilkodniowych c ie lą t ; rozparzmy nato­
miast kw estyę sprzedaży mięsa wołowego, a właściwie 
krowiego; woły bowiem bardzo rzadko przychodzą pod 
nóż naszych prowiucyonalnych rzeźników, tak że na sto 
pudów naprzykład sprzedawanego mięsa — 90 pochodzi 
ze starych, niezdatnych już na mleko krów wiejskich.

Po dużych miastach istnieje nadzór lekarski i we­
terynaryjny, co zaś mniej więcej daje ludności rękojmię 
spożywania produktu zdrowego. I u nas, po miasteczkach, 
też same przepisy są wprawdzie obowiązujące; wykona­
nie ich jednakże nie zawsze w praktyce daje się zasto­
sować. Żydzi bowiem są tak przebiegli i nieprzebierający 
w środkach dla własnego zysku, że najczujniejsza polieya 
i najgorliwszy nadzór weterynaryjno-lekarski są wobec 
nich — można to powiedzieć śmiało — bezsilnemi.
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K ażdy rzeźn ik  starozakonny, tru d n ią cy  się sprzedażą 
m ięsa w ja tce  m ie jsk iej, n ie ty lk o  p rzy jm ie do sz lach tuza 
każdą krow ę n a w e t zdychającą, lecz każdy z n ich  ma 
w spólników  po w siach  okolicznych, k tórzy  m u dostarczają 
n o c n ą  p o r ą  do sprzedaży m ięsa z za rżn ię ty ch  przez 
n ich  sam ych  sz tuk  byd ła . Oi zaś. rzeźn icy  w ie jscy  są 
w łaśn ie  n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z y m i  d l a  z d r o w i a  
l u d n o ś c i  c h r z e ś c i a ń s k i e j .

K rążąc po całych  d n iach  m iędzy ludnością w ieśn ia­
czą, w iedzą o każdej sztuce by d ła , k tó ra  kw alifiku je się 
do padnięcia, albo też już pad ła  w  zagrodzie ch łopsk ie j. 
K ażdą ta k ą  chorą lub p ad łą  sz tukę b y d ła  żyd w ie jsk i 
kupu je  od ch łopa za m arne p ieniądze, sam  ją  sz lach tu je 
u sieb ie  i mięso z niej rozprzedaje pom iędzy ludnością 
chrześciańską. A że nasi ch łop i bardzo m ało  m ięsa konsu­
m ują, w ięc p rzygo tow any  p roduk t przew ażnie spożyw a 
się w m ieście, n a b y ty  w  ja tce  żydow skiej, po w ysokiej 
cenie. Ż adna też  policya i żaden nadzór lekarsk i n ie  są 
w m ożności skontro low ania tej sprzedaży i zapobieżenia 
z łem u, grożącem u ludności z tego  powodu.

Szczególniej ta k i h an d e l pad liną p rak ty k u je  się przed 
św ię tam i uroczystem i Bożego N arodzenia i W ielk ie jnocy , 
gdy  lud  w iejsk i po d ług ich  a śc isłych  postach adw en to ­
w y ch  i w ielkopostnych , potrzebując k aw a łk a  m ięsa w o­
łow ego „na Ś w ię ta 11, całem i grom adam i otacza ja tk i 
żydow skie i fo rm aln ie rozryw a k aw a łk i pad lin y  z rąk  
rzeźników . W te d y  zaś już  n aw e t m ow y b y ć  nie może 
o in te rw e n c ji  policyi, czem  innem  zw ykle  w  porze p rzed ­
św iątecznej zaję tej.

Po każdych  przeto  św ię tach  dają się słyszeć w ieści, 
że w  te j a tej w si, ty le  a ty le  ludzi zachorow ało na 
czarną krostę , k tó ra  je s t  p rostem  n as tęp stw em  spożyw ania 
m ięsa z by d ła , do tkn ię tego  k arbunku łem , a naby tego  do 
handlarzy  starozakonnych . 1 chociaż chłop nasz je s t  n a ­
tu ry  silnej, to  przecież w ypadk i śm ierci od k arb u n k u łu  
n ie są rzadkością; zw łaszcza też g in ą  dzieci i słabsze 
k o b ie ty 11.

I w  naszym  kraju  tak ie  sam e panu ją stosunki.

(Jo p. Przegaliński pisze o żydow sk ich  p iek arn iach  
— podam y w n as tępnym  num erze. — W ie rzy ć  się n ie  
chce ty m  okropnościom ; a jed n ak  są p raw dziw e.

l l i r o n i l i a  i  r o z m a i t o ś c i .

„ G w i a z d a ”  w J a r o s ł a w i u  w ybrała po raz 
czwarty z rzędu prezesem ks. dra M ateusza Gzopora. Zało­
żone w tem Towarzystwie „kółko am atorskie11 pod reżyseryą 
p. Krzyżanowskiego  przygotowuje na okres wielkopostny szereg 
przedstawień. Przy towarzystwie istnieje też szkoła śpiewu, 
pod kierownictwem p. M isickiego.

K o l o n i z o w a ć  G a l i c y ę  Ż y d a m i  j a k o  
r o l n i k a m i  pragnie żydowska „Gerechtigkeit11, natchniona 
pomysłami genialnego Żyda p. P yka  i radzi wykupywać ziemię 
z rąk Polaków i Rusinów i rozdawać ją  w posiadanie Żydom. — 
Inny Żydek, mianowicie Dr. S. W erner odradza w „Zeit“ 
przystępować do tego ostentacyjnie, lecz nakłania do działania 
po cichu. — Tak, czy owak, grozi naszym rolom ojczystym, 
naszym łąkom i lasom, 'poważne niebezpieczeństwo ze strony 
uzbrojonego od stóp do głów w kapitał i kredyt narodu ży­
dowskiego.

Do solidarności bracia! —  Ramię do ram ienia —  bo 
inaczej źle będzie z n am i!

Ś m i e r ć  s z e w c a  z n ę d z y .  —  Do jakiej nędzy 
dochodzi teraz wśród rękodzielników w Galicyi —  o tem nie

mają pojęcia ci, co nie sięgają wzrokiem poza obręb własnego 
ja. Oto niedawno dopiero biedny majster szewski, M ichał 
Oracz w Zamarstynowie, powiesił się dla braku zarobku, po­
zostawiając w nędzy żonę i sześcioro drobnych dzieci. — 
Jakżesz tu  mówić, że nie trzeba reform ustawy przemysłowej, 
skoro nędza oknami i drzwiami pcha się do warsztatów rze­
mieślniczych. —  Czas bracia rękodzielnicy myśleć o obronie.

B r a w o ! — P o se ł Kozłow ski d n ia  28 . lu te g o  do­
m a g a ł się  w R adzie  p a ń s tw a  p o d w y ż s z e n i a  u d z ia ­
łu  d ro b n y c h  p rzem y sło w có w  w d o staw ach  z 25 n a  4 0 % . 
— T ak ich  w ięce j !...

Przy zam ówieniach to w aró w  i t . p. u p raszam y  po­
w oływ ać się  n a  o g ło sz en ia  D źw igni', j e s t  to bow iem  
do b ry  sposób p o p ie ra n ia  p ism a, n ie  p rzy jm u jąceg o  ż a- 
d n  y c h  ży d o w sk ich  og ło szeń .

Pierw szy chrześcijański sk ła d  fonogra fów  i in s t ru ­
m e n tó w  m u zy czn y ch  d ę ty c h  i sm y czk o w y ch  o tw orzy li 
w e L w o w ie  pp . L itw in o w ic z  i Ska ul. B a to reg o  L . 24 .

C e c h  b r o n * o w n i k ó w ,  k o t l a r z y  i  m o -  
s i ę ż n i k ó w  w Krakowie na walnem zgromadzeniu w dniu 
2 lutego b. r. dokonał wyborów, z których wyszedł jako 
S tarszy : p. Piotr Seip  a podstarszy p. Jan  Gregorczyk — 
obaj bronzownicy. Do komisyi kontrolującej wybrano p. M. 
Jarrego i Karola Czunko. — Wkrótce odbędzie się poświę­
cenie sztandaru.

Światowa wystawa paryska o tw artą  zostanie 
w  dzień W ielkanocny  d. 15. k w ie tn ia . —  Illu stracy e  
i opisy z w y staw y  podaw ać będziem y w n as tęp n y ch  nu ­
m erach .

T reść  3k o  Nru „ D ź w i s n i “: — Galie, pawilon Wystawy 
paryskiej. — Podbój Galicyi przez kartele. — Artystyczne malowa­
nie na ścianach. — Malarz, bez rąk — Z Tow. kupców i młodzie­
ży handlowej. — Opieka Żydów nad kółkami rolniczemi. — Nau­
ka żargonu żydowskiego iako środek ochronny pr«ed oszustwami 
w handlu i przemyśle: — Tajemnica fabryczna. — Rady i iuforma- 
cye gospodarcze, handlowe i przemysłowe. — Nowe w ynalazki; — 
Kronika i t. d. — Wreszcie reklamy i* ogłoszenia.

OGŁOSZENIA^
Ogłoszenia w „Dźwigni" kosztują: za całą stronicę 

16 zł., —  %  str. 8 zł.. —  %  str. 4 zł., — za Ł/8 str. 
2 zł. — za Vie str. 1 zł. — za % a s tr - 1 koronę.

Dla prenumeratorów i korespondentów „Dźwigni", dla 
zamawiających więcej ogłoszeń, tudzież dla członków kraj. 
Tow. kupców i przemysłowców, udziela się 25 do 50 pro­
cent opustu. W  numerach noworocznych, sezonowych i przed­
świątecznych policzą się do 5 0 %  'więcej —  z powodu znacznie  
zwiększonego nakładu.

Gospody chrześcijańskie w m ajątku  W iązow nick im  
X. Jerzego  C zartorysk iego  są jeszcze do w y d z ie rżaw ie­
nia. Pożądani rzem ieśln icy . Zgłosić się m ożnado Zarządu dóbr 
w P e łk in iac h  —  poczta Ja ro s ław .

Jedyny we Lwowie ch rześc i jańsk i
HandLel s k ó r

I V  i li t o r u  Ż e b i ń s k i e g o
ul. Jagiellońska L . 11. poleca t r w a ł y  m a t e r y a l  

po cenach u m i a r k o w a n y c h .
M ając w ybór m a te ry a łu , prow adzę też  w y r ó b  k r a ­
j o w e g o  o b u w i a ,  k tó re  polecam  P . T. pub liczno­
ści, jako k o n k u r u j ą c e  z b a z a r a m i  z a g r a ­

n i c z n y m i .
Z poważaniem  W . Z ebii isk i .  4—12



Pray zam awianiu raczą P. T. Interesanci p o w o ły w a ć  się  na „Dźwignię"

ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY
F R A N C I S Z K A  W Y S O C K I E G O

poleca się
do urządzania światła  elektrycznego, telefonów, p io ru ­

nochronów i dzwonków domowych pod gwarancyą. 
Zlecenia z prowincyi wykonuje się starannie i punktualnie. 

A dres: L w ó w ,  ul. Hykstnska Ii. 28.

H .

K A W IA R N IA
BREYVOGEL

Lwów ul. Grodzickich L. 4. 
s r  p rzez  całą. noc o tw a r ta  ' 9 ^ -  

poleca się doborowymi trunkami, dobrymi bilardami i mnóstwem gazet. 
W n o c y  przekąski,  co  j e s t  w a ż n e m  dla p rzy je ż d ż a ją c y c h  

w  n o c y  koleją .

PIERWSZY GALICYJSKI

WYRÓB KRZESEŁ
w stylu staro-niemiockim, 

barokowym, angielskim i go­
tyckim

Józefa Różyckiego
Lwów, plac Bernardyński L. 15.
Poleca krzesła od 4 złr. i wyżej. 

Listy pochwalne na zadanie.

N o w o  o tw o r z o n y  h and el

Ferdynand Kornecki i Sp.
we Lwowie Pasaż H ansm anna L. 1.

(obok  F o to p la s tik o n u )
Wełny na suknie damsuie, Płótna, bielizna stołowa, 

chiffony.
Ceny wyjątkowo niskie.

Pier wszy  na j wię ks zy  w Galicyi  s k ł a d  i ns t ru ment ów muzycznych.

Fortepiany, Pianina
ł n a  k o  m i  te.

Wielki wybór H arm onium

Jan Śliwiński
w e  L w o w i e .

Jedyny w kraju antysem icki tygodnik

„ I W  M .  1 S
wychodzi we Lwowie rok ósmy. 

P renum erata  kw arta lna w ynosi 2 korony. 
l u m e r y  o k a z o w e ,  w y s y ł a j ą  s i ę  k a ż d e m u  

k t o  t e g o  z a ż ą d a  g r a t i s  I f r a n c o .
A d res :  Eedakcya „Narodu" we Lwowie, ulica Zacer- 

kiewna 1. 3.
„Przegląd  kucharski", organ „Związku kuchmistrzów 

podaje najświeższe wiadomości i recepty z działu kulinarno-gastro 
nomicznego. Prenumerata roczna tylko 2 zł. Adres: Lwów, Skarb- 
kowska.
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Nasz krochmal połyskujący z powyższą marką ochronną doznaje ze 
strony P. T. konsumentów nadzwyczajnej wzigtośei; a okoliczność 
ta jest dowodem, że nieuczciwi podrzędni producenci krochmalu pu­
szczają w handel swój nieudały fabrykat (niedorównująey ani 
w przybliżeniu naszemu doskonałemu produktowi), zaopatrując 

tenże etykietami, do naszych podobnemi. 
dTakie zbrodnicze naśladownictwo wprowadza w błąd P. 

konsumentów, dlatego w celu ochrony tychże przed stratami ośmie­
lamy sig ich tą przestrogą ochronić od szalbierczego wyzysku, pole­
cając wszystkim P. T. konsumentom nasz doskonały „krochmal poły­
skujący" z marką ochronną „Kot liżący łapg“. 4 —14.

H O F F M  A 1 N  « ’A
f a b r y k i  k r o c h m a l u  w  S a lz u t le n .

Na składzie u p. Oskara K reysera ,  głównego 
zastępcy, w© L w o w ie ,  ul. Z y g m u n to w sk a

L .  4 .

Pierwsza w Galicyi c h r z e ś c i j a ń s k a  firma 
i n s t r u m e n t ó w g j n u z y c z n y c h  

L itw in o w ie*  i Spó łk a
Lwów, ul. B a to rego  L. 2 4 .

poleca w szelkie in s tru m e n ty  m uzyczne, jak o też  grafofony, 
gramofony i  fonografy po cenach  ab so lu tn ie  k o n k u rency jnych .

Kantor wymiany
c. k. u p r zy w .  ga licy jsk iego  akcyjnego

Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery  w ar tośc iow e 
i monety

po najdokładnie jszym  kursie dziennym, nie licząc 
żadnej prowizyi.

Reumatzro, gościec, 
kurcze, suche bole, 

influenzę
koi i leczy w zupełności

Sapomenthol
(maść sapomentholowa)

najlepsze nacieranie uśmie­
rzające, wyrobu 

E ugeniusza  M atu li
a p t e k a  w R a d o m y ś l u  k o l o  T a r n o w a .

Cena 70 et. za słoik próbny. Słoik duży 2 zł. 50 ct. 
w  każdej w ięk szej  aptece. '’̂ •(2

Po otrzymaniu należytości lub  ̂ za zaliczką wysyła wprost 
2 razy dziennie apteka w  l ladoinyślu  koło Tarnowa. — P1̂ 6' 
syłajac pieniądze należy dołączyć 6 ct. na list przesyłkowy. — Ce­
lem obrony przed naśladownictwami proszę żądać wyraźnie „Sapo­
menthol Eugeniusza M atuli" i przyjmować tylko w oryginalnem opa­
kowaniu jakie przedstawia p o w y ż szy  rysunek,

p r a w d z i w e
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P r z y  z a m a w i a n i u  r a c z ą  P. T .  I n t e r e s an c i  p o w t y o w a ć  s i ę  na  „ D ź w i g n i ę ć

P ie r w sz a  lw o w sk a  ch rz eśo ija ń sk a  p ra co w n ia
czapek i czak  un ifo rm ow ych

W
A ntoni Pavlouselt  

we Lwowie pl. Bernardyński L. 3.
p o leca  czapki własnego wyrobu z doborowego materyału po najtańszych

cenach. —
Przyjmuje wszelkie reparaeye i wykonuje punktualnie.

v W ażne tllii wszystkich.
„ M A S A R N I A "  M . W  A Ł A S Z K F E  W I C  Z  A

w  D ę b i c y ,  G a l i e y a
posyła swe doborowe Wędliny, jako to: Słoninę tłustą do topienia, 
Smalec biały, Kiełbasy siekano i krajane, Szynki wędzone i gotowa­
no, Wędzonkę przerastała hudą, Kiełbaski i Serwuladki, Sadła stare 
i wszelkie inn« wędliny w zakres masarstwa wchodzące, po najtań­
szych cenach Wysyłki uskuteczniają się pocztą lub koleją odwrotnie 

Cenniki na żądanie posyłam opłacone.

Mój „ I D E A Ł ”  jest
na j l ep szy  ni ś r o d k i e m  do  c z y sz c z e n i a  w s z e l k i c h  m e t a l i .

Sprzedaje się w pudełkach po 5, 10 i 15 et. — Dalej wyrabiam 
NOW OŚĆ! — nocne knotki z nowym pływakiem, apretury na 
skóry czarne i barwne i angielskie kremy na barwne obuwie. — 
N O W O Ś Ć ! — lep na muchy w patentowanych blaszanych pu­
dełka 3I1. — Wzorki na żądanie gratis.

Fabryka chemicznych przedmiotów 
3— 10 F r a n .  J .  H a j e k ,  — Morawskie Budziejowioe.

A n t o n i  C i n n i a k .
P r a c o w n i a  l a k i e r n i c z a  w e  L w o w i e  ut, G r ó d e c k a  I.. 19.
wykonuje wszelkie roboty w zakres lakiernictwa wchodzące t r w a l e ,  
o z d o b n i e ,  a po najprzystępniejszych cenach.

3 - 4

Handel towarów korzennjeh i kolonialnych  
JÓZEFY KOZUBOWSXIEJ

„Pod Murzynem" 
w  T arnow ie ,  u lica  K rakow ska L. 2 2 .

poleca P. T. Obywatelom, Wielebnemu Duchowieństwu, Kółkom 
rolniczym i sklepikom chrześcijańskim towary w zakres tego handlu 
wchodzące, wprost ze źródła sprowadzane i pierwszej jakości po 
cenach najprzystępniejszych. - •  Zamówienia na prowincyę uskute­
cznia bezzwłocznie, nie licząc kosztów opakowania. — Przyjmuje 
również zamówienia na dostawę węgla tak pruskiego jak i kraj - 
wego wagonami. — Na listowne zapytania odwrotną pocztą 

odpowiada.

Sk ład  drzewa i węgla  
M. StruL yńsJŁ iego

ulica Piotra Skargi Kr. 4.
obok św . Jura. Telefon 588.

Poleca drzewo jak najlepszej jakości w polanach lnb rą­
bane, jako też na wagę w polanach lub rąbane. 

Węgiel dostarcza z pierwszorzędnych kopalń dla prowincyi 
i loco na wagony lub centuary i odstawia do domu.

Z poważaniem
5  ? M .  Sil r u t y  l i s k i .

T e o d o r  F i l n se nba r t ,  pracownia s tolarska we Lwowie 
ulica Zielona L. 33.  wykonuje portale, urządzenia sklepowe i biu, 
rowe. — Ma na składzie gotowe sypialnie machoniową i orzecho 
wą, opaski do drzwi, okna i t. p . W y k o n u j e  wszelkie roboty sto­
larskie po cenach umiarkowanych z suchego i doborowego materyału

W  X 1ST O
stołowe, białe i czerwone 1 litr 52 ct. poleca handel 

Alberta Szkowrona we Lwowie, Plac Maryacki J 7

Gęsie pióra i włosień (rosh
kupu ję  zawsze

.1. .1 i u  d  r  i c  n  w  iii e i n  i k  u  —  C i

S o w o  o t w o r z o n y

Z a k ła d  p o g rz e b o w y  K. S ło to ło w ic z a
L w ó w  — w ilca W a ło w a  L. 11.

urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych, po nader 
umiarkowanych cenach. Na prowincyi urządza również pogrzeby — 
Na składzie : trumny metalowe, drewniane, krzyże, wieńie i wszelkie 
przybory pogrzebowe. Karawany zupełnie nowe najświeższych syste­
mów.  1 —2

„ C c s k y  I f l e c l i a i i i k * 4
fachowe czasopismo czeskie dla wszystkich, pracujących 
w metalu, poleca się współbraciom słowiańskim. Łatwo 
zrozumiałe, a przydatne dla bibliotek w stowarzysze­
niach przemysłowych. Wystarcza Adres : Redakcya „Ce- 

skeho Mechanika" — Czechy, Praga Żiżkov.

w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e

Mleczarnia Przeworska
Lwów Hetmańska 8. 1 - 3 .

„Pernun" Spółka kom. F. P ietsch, Fabryka maszyn od- 
lewarnia żelaza; kotlarnia dla robót żelaznych i miedzia­
nych we Lwowie, Żółkiewskie, ul. św. Marcina L. 11. 
w własnych realnościach. Stacya kolei: Lwów— Podzamcze.

Na dochód B u r s y  d la  dzieci  nauczyc ie l i  
ludowych

przeznaczony jest czysty zysk z rozprzedaży 
książki M. Budzanowskiego p. t.

„Ideał nauczyciela ludowego”
C e n a  k s i ą ż k i  w r a z  z p r z e s y ł k ą  w y n o s i  

t y l k o  3 0  c e n tó w  c z y l i  6 0  h .
Zamówienia przyjmuje autor M ikołaj Budzanowski

nauczyc ie l szkoły  ludow ej im . P iram ow icza . •>: 
L w ów  R y n ek  L . 7.

Do sprzedania lub wynajęcia nowa piekarnia z 14 
ubikacyami i całem urządzeniem w najlepszym stanie 
do wynajęcia lub sprzedania. — Bliższej wiadomości 
udzieli p. J. Manek ul. Pijarów 1. 57.

M i o d y  h a n d l o w i e c ,  w o l n y  o d  w o j s k a
przyjmie posadę w kółku roln. od pierwszego kwietnia 
b. r. Na żądanie złoży świadectwa bardzo dobre i kaucyę 
250. zł. Może też poręczyć majątkiem nieruchomym. Zgło 
szenia przyjmuje Franciszek Nalepa w Złoczowie ul. Ko 
lejowa.

FRASZKA.
„Poznać pana po cholewach“ — tak mawiali starzy. 
Widzieć pana dziś w cholewach, rzadko ci się zdarzy; 

B u t z  cholewą noszą stale przeważnie żydowie;
Są to u nas najbogatsi przecież: dziś panowie...

Praga. — Lwów. — Kraków * amkarai ezmęnnBgo R odn»r»kin*o r.w ow ie, R y n « k , l . ». Praga. — Kraków — Lwów.


